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Miejsce i czas wydarzeń Zdziechowice, II wojna światowa
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Mieszkanie w budynku szkoły w Zdziechowicach
Myśmy mieszkaliśmy w takim budynku, gdzie była jedna sala lekcyjna i mieszkanie
dla nauczyciela, dwa pokoje z kuchnią. Pamiętam, jak to wyglądało. Było wejście, taki
ganek był. I z tego ganku się wchodziło do środka, po lewej stronie była ta sala dla
uczniów. A po prawej stronie było nasze mieszkanie, do pokoju się wchodziło. No i
stały  meble rodziców,  stała  toaletka z  wielkim lustrem, szafa z  wielkim lustrem,
kanapa, taka otomana. Łóżka to były w drugim pokoju. Przechodziło się z tego pokoju
do drugiego pokoju. W sypialni stały łóżka, takie duże, ogromne. To były solidne
meble. U syna jeszcze w mieszkaniu jest szafka nocna, utrzymała się. I kuchnia była
umeblowana. Był piec kuchenny, gdzie się gotowało. Między tymi pokojami był piec
kaflowy.  Paliło  się  w  sypialni  i  ten  drugi  pokój  się  ogrzewało.  Było  podwórko.
Kierownik szkoły zawsze miał  kawałeczek pola przy tej  chałupie,  taki  ogród był.
Nawet była taka, czy to był chlew czy stodoła, wielkości nie pamiętam dokładnie, ale
tam była krowa.
W czasie okupacji było tak, że ci którzy mieli jakąś pracę, to mogli wziąć kogoś do
pracy, na służbę, i wtedy tej osoby nie mogli zabrać do Niemiec. Więc u nas była taka
kuzynka, która spełniała rolę służącej i w ten sposób ocalała z wyjazdu do Niemiec.
To była młoda dziewczyna,  bardzo zresztą sympatyczną,  utrzymywaliśmy z nią
kontakt. Nazywała się Kamila Witkowska.
Mieliśmy tą krowę, było mleko, więc było bardzo dużo mlecznych rzeczy. Nie byliśmy
głodni. Jakiegoś głodu w czasie wojny nie było, ponieważ ojciec pracował jeszcze
jako księgowy w mleczarni.
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